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Z Petersburga, 14 (26) Października. 
WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE. 
Przęsłane, za NAJWYŻSZYM Rozkazem z Ni- 
kołajewa. 
Z dnia 11 (23) Października, o godzinie ósąćj po po- 
łudniu. 

Jenerał - adjutant książę Gorczaków donosi z dnia 
dzisiejszego, o godzinie 1Qćj z rana, że wczoraj nie- 
przyjaciel wyszedł z. Eupatorji w liczbie, jak się zdaje, 
od 30tu dó 40iu tysięcy ludzi, i nocował pod Kara- 
gurt i Saki, lecz dalszych poruszeń jeszcze nie przed- 
siębrał. 

Od dnia wczorajszego żadna tu ważna nie zaszła 
zmiana. Nieprzyjaciel stoi zawsze na dawnych miej- 
scach, mianowicie: główna flota za ławą piasczystą 
Kinbarnską. a statki pomniejsze, parostatki i baterje 
pły wające, w Oczakowskim przedporcie, w ujścia Bo- 
Wu, naprzeciw wsi Parulino, i w ujściu Dniepru, mię: 
dzy Stanisławem i Rybalczą. W tém ostatnićm ujściu, 
nieprzyjaciel wykonywał czynnie pomiary głębiny 
wzdłuż. południowego brzegu rzeki. Liczba wojsk, 
które wylądówały na ławie piasczystćj Kinburnskićj 
nie zmieniła się. Według opowiadań majtków an- 


gielskich, którzy wyszli na brzeg i wzięci zostali do 


niewoli przez kozaków jednego z naszych oddziałów, 


„Wieprzyjaciel pozostawił część wojsk ma flocie; w ogó- 
„le zaś wojska te powinny wynosić wraz z temi. co Wy- 
„lądowały, około 15tu tysięcy. 


Z.KRYMU. 
I. 
„Jenerał - adjutant książę Gorezaków : donosi pod d. 
11 (23) Października, o godzinie éj po południu. że 


„według „raportu jenerała Szabelskiego, nieprzyjaciel 


posuwa się w kieranku Tałat, ale niewiadomo czyli 


pójdzie na Symferopol, czyli też brzęgiem marza. 19). 


O siłach. jego. nie ma jeszcze dokładnych; wiado- 
mości. 

IL. 

Jenerał - adjntant, książę Gorzaków pod dniem 11 
(23) Października: „o godzinie 1lćj po południu, do- 
nosi: 

»Nieprzyjaciel, w postępie swoim przed południem, 
zatrzymał się ną wysokości wsi Aszaga-Dżamiu i wy- 
mienił kilka strzałów armatnich. z naszemi dragona- 


„mi; gdy zaś trzy pułki naszych ułanów posunęły się 
„dla zagrożenia lewego jego skrzydła odstąpił ku Akta- 


czy. Jenerał Szabelski, o godzinie 3ćj .po południu za- 
Jat pozycję pod Czebbotarra.« 

III. 
t. Jenerał - adjutant. książę Gorczaków pod dniem 12 
(24) Października o godzinie w pół do 9ćj, z wieczora. 


DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI... | 


OPOWIADANIE 


KTT przez 


Autora Kłopotów Starego Komendanta. 


k 
Czy znacie wy tę chwilę zwątpień czytelnicy moi, 


„ten straszny sąd samego siebie, kiedy zdarłszy od- 


„Ważnie tę powabnie łudną szatę miłości własnćj, od- 


„tąciwszy z pogardą i wstrętem usiłowania prze- 


Szłości i nadzieję przyszłości, — staniecie obnażone- 


, mi (przed zwierciadłem nieskalanego waszego du- 
„chal?, Krok jeden —' a grozi przepaść; krok jeden — 
„A czeka spokój calego życia, 


A jednakże ta chwila. ten rozstrój młodej marzą- 
ććj i ulnćj w swą siłę duszy, jest odblaskiem przy- 
szłego sądu z życia, jest promykiem łaski, — Pit 
“em jasności BOżej, próbą, hartem izmartwychwsta- 


„Mem godności człowieczćj. — Takie obnażenie wła- 


snego, ducha, to. wdeptanie egoizmu w proch nico- 
SRA r 5 v . 


(w) Opowiadanie sto; jakkolwiek odanienny - tytuł 


PS wa stanowi ciąg dalszy powieści: Dzięcię Nie- 
oli, przed, kilką miesiącami, w adcinku Dziennika 


arsząwskiego drukowafej. 


donosi co następuje: 

»Nieprzyjaciel, który był wyszedł 2 Eupatorji, wró- 
cił dziś tamże. 

Wedłag doniesienia jenerała Szabelskiego, miał on 
50 szwadronów jazdy i bardzo silną piechotę. 

W spotkania dnia wczorajszego mieliśmy dwóch 
rannych kozaków; nieprzyjaciełowi wzięto do niewoli 
2 ladzi.« (Inwalid Ruski.) 


| 
| 
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WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego. 
I. Przez postanowienie rady administracyjnej, w wydziale 
komisji rządowćj spraw wewnętrznych i dachownych, za- 
twierdzony: rachmistrz wydziału administcacyjnego w rzą- 
dzie guberniainym Warszawskim Antoni Łaguna, p. o. ad- 
junkta tegoż wydziału. —W wydziale komisji rządowćj spra- 
wiedliwości, mianowani: sekretarz klasy té} w biurze komi- 
sji rządowćj sprawiedliwości Ludwik Grabowski, p. 0. ase- 
sora trybunało cywilnego gubernji Płockiéj;; właściciel dóbr 
Adam Rostworowski. sądzią pokoju okręgu Tykocińskiego, i 
posiadacz wieczysto emfileutyczny Karol Dombrowicz, sę- 
| dzią pokoju okręgu Marjampolskiego. — W deputacji szla- 
checkićj gubernji Radomskićj, mianowani: właściciele dóbr: 
Zenon Krassowski, Antoni Turski, Hipolit htabia Lubięnie- 
chi, Kazimierz hrabia Łubieński, Jan Kolłątaj (Sztumberg), 
Fortunat Kislański, członkami honoroweni deputacji. — II. 
Przez rozporządzenia komisji rządowych i władz oddziel- 
nych, w wydziale kómisji rządowćj spraw wżwnętrznych 
i duchownych, mianowani: rachmistrz klasy 26j, sekretarz 
gubernialay Cezar Austen, p.o. rachmistrza klasy fćj; racl- 
mistrz klasy 26j sekretarz kolegjalny Jan Wróblewski, p. o. 
rachmistrza klasy 46j; rachmistrz klasy 36j sekretarz guber- 
nialny: Henryk Rosman, p. 0, rachmistrzav klasy Żój; pod- 
rachmistrz, sekretarz kolegjalny Edward Jurgens, p.o. rach- 
mistrza klasy 36j; rachmistrz: klasy déj, sekretarz kolegjalny 
Konstazty Jacobi, p.o, referenta; rachmistrz klasy Żój se- 
retarz kolegjalny Alęxńuder Kozlowski, aiea 
klasy fej; rachmistrz klasy 36j sekretarz gubernialny Jan 
Wierzejski, p. o. rachmistrza klasy Żćj, i kancelista klasy {éj 
sekretarz gubernialny. Edmund Turski, p.o. rachmistrza kla- 
sy 3éj.— We władzach towarzystwa kredytowego ziemskie- 
go. powołani z wyborów, właściciele dóbr: Karol hr. Skar- 
hek, Józef Kalasanty Szaniawski, na radców komitetu wła- 
ścicieli hstów zastawnych: Jan Nepomacen Leszczyński i 
Kazimierz Władysław Wójcicki, na zastępców radców tegoż 
komitetu. Mianowani: W dyrekcji szczegółowćj towarzystwa 
kredytowego ziemskiego W Kaliszu; podsekretarz Mikołaj 
Wojcicicki, p. o. dziennikarza i expedytora, i kancelista Lu- 
cjsn Kiedrzyński, p. 0. podsekretarza, = (Podpisał) Namie- 
stnik, Jenerał Feldmarszałek Książe Warszawski, Hrabia Pa - 
skewiczErywański: 
— Do czynności odbyć się mających przy zwijaniu wy- 
granych do 46j klasy » wliczaniu do koła, niemnićj przy sa- 
f móm ciągnienin tejże, 46j klasy 8féj, loterji klasycznćj, 


wy- 


ści, a nawet ten szał zwątpienia, — wyzwala duszę 
i serce, umysł „i ciało, ze szponów osobistości; daje 
poznać najmniejsze onych zboczenia z tego wspania: 
łego łóżyska, któróm, wodom życia Bóg płynąć roz- 
kazał, | 

Tylko potrzeba mićć w swćj piersi to serce, któ- 
re przeczuje nową gwiazdę mającą zabłysnąć na je- 
go horyzoncie; potrzeba mieć wiarę —, która z na: 
dzieją, osłodzą lata czekania, obleją cudnéj woni bal- 
samem miljony cierni sterczących po drodze, którą 
iść musi, aby ujrzyć brzask pierwszy niebieskićj ju- 
trzenki. 

Biedni są zapewne ci, dla których ta godzina są- 
du nie wybiła jeszcze; biedniejsi zaistę, dla których 
już nie, wybije! Albowiem duch ich,. spać sobie bę- 
dzie na roskosznem wprawdzie kobiercu róż, ale bez 
woni, myślich i czucie zleją Się z żądzami ciała, pod- 
dadzą bez oporu, i rospromienią to życie marzeniem 
uciech, lecz uciech kończących się tu, na ziemi, w ich 

„głowach, waich, dostatkach, a częstokroć i nędzy. 
W czasie takiego „sądu, '© którym wyżćj wspo- 
mnielismy. nawet egoizm przybiera rolę oskarżycie- 
la: szydzi bezkarnie z przeszłych usiłowań, wskazu- 
je ich niemoc, brudotę i niedołęztwo;: litosnćj łezki 
pożałuje i.jak niezbłagany oprawca, poruszy wszyst- 
kie sprężyny urągania, i razem, z niemi, krzyczyć ci 
I będzie; „pysznyś człowiecze! Te słowa, wypietnu+ 
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znaczeni zostali jako obywatele tutejszego miasta czynny u- 
dział biorący WW. Edward Biirger i de Koch-Kamelski. 

— Juljanna z Flakiewiczów Ba ranowska, żona byle- 
go zecera sztuki drukarskićj, na teraz dozorcy administra- 
cyjnego, przeżywszy lat 40, zeszła z tego świata w dniu.4 
Listopada r. b. Pozostały mąż wraz zdziećmi, zaprasza kre- 
wanych „przyjaciół i znajomych na exportację zwłok z domu 
Nr.3043 przy ulicy Czerniakowskićj, w dniu 6 b. m.i r. o 
godzinie 2ćj z południa, na cmentarz Powązkowski odbyć 
się mającą. 

— Tymoteusz Granowski.— W dniu 16 Paździer- 
nika zakończył życie w Moskwie w wieku lat 44, zio- 
mek masz, professor zwyczajny historji powszechnej, 
dziekan uniwersytetu, Tymoteusz Granowski. Jeden 
z kolegów zmarłego poświęcił pamięci jego w gazecie 
miejscowćj słów kilka, o których prawdzie zaświadczą 
ci wszyscy, co kiedyś byli jego uczniami. 

uKto znał ś.p. Granowskiego, a któż go tu nie 
znał? — ten pojmie całą wielkość naszćj,straty, całą 
głębokość naszćj boleści, Śmierć wyrwała nam go 
w kwiecie wieku i siły, z pośród zawodu w którym 
działał z takim wpływem. sławą i pożytkiem. Głębo- 
kie poczucie natury, świeżość i młodość ducha, świę- 
tość przekonania, wzniosłęść pomysłów. dar zachęca-, 
nia i wreszcie czarująca władza wymowy l.a o to były 
jego skarby wrodzone. które razem ze śmiercią Gra- 
nowskiego przepadły dla: nas niepowrotnie, pomiędzy 
nezniami Ś. p. Tymoteusza, rozsypanemi po całym kra- 
ju, boleśnie odezwie się ta wiadomość. Wszyscy 0- 
ni mają uprzytomnione w swćj duszy piękne oblicze 
nauczyciela i tę wzniosłą poezję, jaką umiał otaczać 
mankę. Towarzystwo naszego miasta zbiegało się na 
jego publiezne prelekcje: pamięta ono te chwile umy- 
słowych roskoszy, pamięta tę twarz tak wyrazistą, na- 
cechowaną myślą iów, cichy, a jednak głęboko do du- 
szy przenikający głos jego i to; wysłowienie tak peł- 
ne życia i tak wytworne. Był on jąkby stworzony dla 
swćj nanki., Ogromna, zadziwiająca pamięć obejmo- 
wała wszystkie szczegóły wypadków; posiadał on nie 
zwykły dar wskrzeszania ubiegłćj przeszłości; myśl 
jego zawsze była ożywiona głębokićm wewnętrznem 
przekonaniem, co właśnie nadawało szczegolną war- 
tość wszystkiemu co mówił. Czarowne obrazy prze- 
suwały się jakby wywołane z historycznych mogił przed 
oczami zdziwionych słuchaczy. Częstokroć parę słów 
magicznych wskrzeszało : wielką postać historyczną i 
ożywiało odległą epokę. Jako historyk, Granowski 
w ocenianiu czynów ludzkich szczególnićj zwracał u- 
wagę na moralne. piękno. a w całćj swojćj nauce wi- 
dział on potężną dźwignię ku podniesienia moralnćj 
strony człowieka. Był on pełen miłości, umysł to był 
po rycersku wspaniały. Pilnie odróżniając w czynach 

i ludzkich. dobre od złego, nięodmawiał swego współ- 


je; ci na sercu, temi słowy karmić cię będzie, zatru- 
je twój oddech, „okoli całą, istotę twoją — i śmiać 
się; będzie. tym śmiechem szatana, którego chichot, 
jeszcze nad grobem pamięć ci dochowa! 

Ha! — piękna, chwila, , nie prawdaż czytelnicy 
moi? — A.czy prawdziwa, to odgrzebcie wspomnie- 
nia. przeszłości, spojrzyjcie przed siebie, albo zapy- 
tajcie własnego: serca, a one odpowiedzą za mnie. 
Dla tego, nie bierzcie mi za przesadę, kiedy wam po- 
wiem, że w takićm „rozstrojeniu pozostawała, bole- 
jaca. dusza. Zarskiego, gdy opuściwszy , Warsząwę, 
znalazł się znowu w ubogićj izdebce, w domu ma- 
tki, pod, tą samą strzechą, gdzie przepędził . tyle 
chwil szczęścia, przyjeżdżając. tam ze szkół z gawęd- 
ką o świetnćj. gwiaździe, . błyszczącćj «na jego mło- 
dzieńczem czole, i ti 

Nie powiem żeby. odchorował -ostatni wypadek 
w domu państwa Granickich;, bociało jego mocniej- 
szem jeszcze. było od.duszy, siły fizyczne, tym razem 
oparły: się naprzekor męczarniom wewnętrznym, — 
chorował, ale. chorował duchem. 

Pierwsze dni, po przyjeździe były najgorsze: „rana 
zbyt dotkliwie bolała, aby'o nićj mógł, zapomaić, — 
Totéž po'calych godzinach prawie, przesiadywał 
w; swym .pokoiku pasując się z rozpaczą. i ostatecz- 
nym upadkiem, „Po tysiąc razy uderzając. rószezką 
czarodzieja,  wskrzeszał minione, łata, „uobecaiak, je 


u 
Ad 


udziału i dla błądzących. W każdćm zjawisku umiał 
znaleść Granowski stronę piękną dodatnią i podzicla- 
jąc tryumf zwycięstwa, nie łączył się z wykrzykujące- 
mi: wade victis ! lecz z pewnóm uczuciem sympatji, po- 
błażania i miłości, podawał on rękę upadłym. Ten 
sam charakter Granowskiego wypiętnował się w życiu 
prywatnćm. Posiadał szczególny dar zjednywania 
sobie ludzi, a żawsze jednostajne jego usposobienia 
wpłynęły dobroczynnie na wszystkich co go otaczali. 
Szanowali go ludzie wszelkiego rodzaju, przekonań. 
To też doprawdy. trudno wypowiedzićć ile utracili 
w nim koledzy, słuchacze i całe to młode pokolenie, 
które w jego naukach i rozmowie czerpało tyle szla- 
chetnych i ożywczych natchnień. Na nieszczęście pisał 
on mało, ʻa wszystko toco napisał, jakkolwiek ma zna» 
komitą wartość naukową, nie jest przecież w stanie dać 
choćby przybliżone wyobrażenie o potężnych zaso- 
bach ducha, jakie zawierała w sobie ta wysoka intel- 
ligencja. 

»Dom, w którym zmarł Tymoteusz Granowski, od 
świtu do tocy, odwiedzany był przez pragnących od- 
dać mu ostatnią posługę, Krewni, przyjaciele, kole- 
dzy i uczniowie nieustannie otaczali jego trumnę. 
W dniu 18 Października zwłoki Granowskiego odda- 
no ziemi na cmentarzu, « 

— Księgarnia i skład nnt muzycznych R. Friedlein przy 
ulicy Senatorskićj Nr 460, odebrała ze Lwowa „Słownik 
- języka polskiego,'* przez M. S. B. Linde; wydanie drugie, 
poprawne i pomnożone staraniem i nakładem zakładu na- 
rodowego imienia Ossolińskich, tom 1. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNA. 
ONET NF" Mo 

— Paropływ pocztowy Pacific przywiózł do Li- 
worpoolu pocztę z New-York 17 października. Mało 
jest wiadomości politycznych, najważniejsza nadeszła 
z Japonji przez San Francisco. Rząd tego kraju do- 
tychczas szczelnie zamkniętego dla cudzoziemców, wy- 
jąwszy jeśli się poddadzą w oznaczonych miastach nad - 
brzeżnych, ścisłemu nadzorowi równającemu się pra- 
wie uwięzieniu, wydalił ze swego terrytorjum trzech 
Amerykan, którym zdawało się że mogą się tam swo- 
bodnie osiedlić, na mocy traktatu zawartego świeżo 
przez komodora Perry. Wykrętne tłomaczenie traktatu 
było jedyną odpowiedzią udzieloną na uwagi przed- 
slawione ze strony Stanów Zjednoczonych i nie pozo- 
staje im pić innego tylko albo na nowo rozpocząć ne- 
gocjacje z rządem japońskim, albo zmusić go do wy- 
konania zawartego traktatu w znaczenia jakie mu na- 
zuacza rząd amerykański. Zdaje się, że gabinet wa- 
sbipgtoński zdecyduje się na tę ostatnią drogę, ale nie 
przypuszczając nawet jeszcze potrzeby przystąpienia 
do środków przemocy, zdaje Się że posłanie nowej 
eskadry w każdym razie będzie potrzebnem, żeby pò- 
przóć choćby tylko moralnie ostateczne załatwięnie tej 
sprawy. 

— Pan Caleb Cushing, jeneralny attorney czyli 
minister sprawiedliwości w Stanach Zjednoczonych, 
przesłał bardzo ścisłe instrukcje jeneralnemu prokn- 
ratorowi przy sądzie okręgowym w Filadelfji z po- 
wodu rekrutowania do legji angielskiej w Krymie. 
Qświadcza on w swoim liście, że rząd Stanów Zje- 


z całą żywnością poety, widział się ubogim chłop- 
czyną gdy prosząc litosnego wsparcia, kołatał z wia- 
rą i miłością do kamiennych serć ludzkich. — Dalej 
uciążliwa praca, to konwulsyjne szamotanie się z nę: 
dzą, ta pokora ducha, to poniżenie nawet osobistćj 
godności, szarpały kolejno jego poczciwe serce, sku: 
piając się pryzmatycznie w ognisko teraźniejszości, 
Wtedy wyniosłe czoło młodziana, bruzdowała troska, 
wzrok słabnął ciśniony wspomnieniem, i porwawszy 
się oburącz za głowę, wołał z głębi serca: 

"uż Boże mój Boże! po co tak niesłusznie napię- 
tnowałeś mię znakiem niedóli? — po co wlałeś wto 
mizerne jestestwo żądze inne, cele inne, i myśl inną, 
a ich spełnieniu postawiłeś tamę nieprzebytą!? I cóż 
ci zawiniłem Panie, że zalewająć mą duszę morzem 
miłości, nie pozwalasz burzliwym jéj falom rosto: 
czyć się po wszem obszarze serc ludzkich, pochło- 
nąć je w swoje odmęty, a każesz bić tylko w jeden 
nędzny brzeg piasku, o któren rostrącam się cały, i 


jak fenix znów wstaję z własnych popiołówi? Oświeć . 


mię Panie, wołam do ciebie żebrząc litości! Oświeć 
mię co ja mam kochać, co przytulić do piersi, co 
czynić na świecie! — Kochałem matkę, — kocham 
i czczę nad przykaz; kochałem bliźnich, kochałem 
nieprzyjacioł nawet, a ci bliźni wzięli to za zbrodnię, 
odepchnęli mię od swego łona, zdeptali przyszłość, 
wyzżuli z praw Twoich 6 Boże, i kazali..... doprawdy 


nie mogę pojąć co oni kazali. —— I cóż mi po pracy, 


"Js" 
dnoczonych zażądał zadość-uczynienia od Anglji za Ø= 
brazę Swego honoru narodowego i zabrania przyjmo= 
wać od konsula angielskiego jakiekolwiek zeznania 
w procesie werbowników. - 

Courter de New- York donosi, że rząd angielski wy- 
raził swój żal z powodu ubliżenia mimowolnie pra- 
wom municypalnym Rzeczyspolitej. Times porówny- 
wając instrukcje pana Cushing i żal wyrażony przez 
gabinet angielski, zwraca uwagę na przykrą nieprzy- 
jaźń jaką Stany Zjednoczone okazują dla Anglji. Za- 
łuje on zarazem, że rząd angielski postąpił w tym 
przypadku w sposób obrażający naród przyjazny i wy- 
rzuca ajentom dyplomatycznym i konsalarnym Wiel- 
kiej Brytauji w Ameryce, że wcześniej nie donieśli 
o nieprzychylności gabinelu washiagtońskiego wzglę- 
dem Anglii. 

W końcu wzywa rząd aogielski żeby utrzymał swo- 
je prawo w całości, bez impozycji ale też bez obawy i 
odwołuje się do zdrowego rozsądku ludu amerykań- 
skiego, na korzyść uczuć umiarkowania i pojednania, 
które niepowinny były ani na chwilę przestać istnićć 
między ludami połączonemi przez tyle interesów i 
braterstwa. 

— Wybory w rozmaitych prowincjach związku a- 
merykańskiego, odbywają się z różnym losem dla 
walczących między sobą stronnictw. Knownothingo- 
wie zwyciężyli we wszystkich panktach w kKalifornji, 
przeciwnie zaś demokraci odnieśli zwycięztwo w Pen- 
sylwanji. W Baltimore, w Maryland, przeciwieństwo 
dwóch opinji wywołało krwawą walkę, przypomina- 
jącą wypadki w Łonisville, Demokraci defilnjący po 
jakimś meetingu, zostali zaczepieni strzałami pistole- 
towemi. Pewien człowiek nazwiskiem Thomas Burke, 
został zabity. 

W Kanzas podobneż sceny dzikości wywołane zo- 
stały przez kwestję niewolnictwa, Stronnicy tej insty- 
tucji, misuryjczycy jak ich w tym kraju nazywają, wtar- 
gnęli na wybory jednego delegowanego kongresu i u- 
trzymali swego kaudydata. Dumni swojem zwycięz- 
twem przebiegali ulice miasta Leanworth popełniając 
tysiączne nadużycia, których ofiarą padło jedno dziecię 
i jeden młody człowiek, pierwsze zabite strzałem pi- 
stoletowym wymierzonym do jedoego uciekającego 
abolucjonisty, drugi zaś zamordowany został nożami. 
Otóż to wzorowe społeczeństwo. 

— Konsul Stanów Zjednoczonych w Panama, ka- 
zał zdjąć swoją flagę z pałacu konsulatu, z powodu 
nieporozumień z miejscówemi władzami. 

— Najnowsze wiadomości z wysp Sandwich są 
z dnia 4 sierpnia. Wiadomo, że Izby przed rozejściem 
się odmówiły zatwierdzenia budżetów tak jak zostały 
przedłożone. Potrzeba było zatem zwołać nedzwyczaj- 
ne posiedzenia prawodawcze i takowe zostały osobi- 
ście zagajone przez Królą w. dniu 30 lipca. ` 

— Wiadomości z Hawany. nie przedstawiają żadne- 
go interesu. Rząd wyspy polecił sporządzić nowy spis 
ludnośći. Pan Morales z Nowego Jorku, który udał 
się do Hawany na pokładzie Cahawba, został tam a- 
resztowany, osądzony i skazany na dziesięć lat robót, 
ponieważ znaleziono przy nim kompromitujące pa- 
piery. 

Wiadomości z Mexyku 8 b. m. donoszą nam o wa- 
żnej zmianie widoku w kalejdoskopie politycznym in- 


co mi po nauce, co mi po dostatkach, kiedy jam nie 
człowiek, jam nie bliźni nawet. Drwię jaż z prze- 
szłości, żałuję teraz mozołów, za nic mam energję, 
gardzę wyższą myślą, — bo to jest puch, mamona 
świata, głupia blichtra ludzkości, to nie jest szczę- 
ściem !!! 

I znowu chodził po izbie, i znowu myślał, trąc 
czoło, iznowu skoczył wspomnieniem za siebie, a 
wszelako nic nie był w stanie wydobyć z owego wąt- 
ku rozmyślań, z ciasnego kółka rospaczy. 

— I jakież to życie przedemną? — powiedział 
ciszćj patrząc z okna swćj izdebki na chowające się 
słońce za wierzchołkami sosnowego lasu. — Gdzie 
idę?—nie wiem, gdzie skończę? — wiedzićć nie chcę, 
tylko aby prędzćj, aby prędzój, — Nie mam celu 
w życiu, nie mam gwiazdy coby mi świeciła, jestem 
wyrzutkiem społeczeństwa, trądem między zdrowy- 
mi, suchą gałęzią wśród liści, która na ogień tylko 
służyć może, I pytam się was ludzie za co? i py- 


‘tam się Ciebie mój Boże com ja Ci zawinił, że tak 


cierpię ja k ostatnie z Twych stworzeń, cierpić nie 
jest w stanie? 
` — Kochałes matkę — dał się słyszyć drżący głos 
ŻZarskićj z drugićj stancyjki — Otwórzno Józiu, o- 
twórz, popłaczemy razem. 

Młody człowiek aż wzdrygnął się cały, spostrzegł- 


teresów mexgkańskich. Alvarez a którym sądzono, że 
zostanie zatrzymany przy bramach stolicy, przez opór 
garnieonu, przeciwnie znalazł jednomyślną przychyl- 
ność wojska. Pierwszym jego czynem było powołanie 
jenerała Conde na naczelnego wodza armji w miejsce 
jenerała La Vega, przytem norganizował on gabinet 
w następijącym składzie: Sprawy zagraniczne pan 
Campo, wojna jenerał Comonfort, sprawy wewnętrzne 
pan Snarez, skarb pan Pristo. k 

Zobaczymy terazjakim okaże się ten gabinet w czynie. 

(Independance Belge). 
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Londyn 30 Października, Powodem wydalenia 34 
wychodców francuskich (a między inoemi pana Wikto- 
ra Hugo) z Jersey, jest protestacja podpisana przez 
nich w Daily News, przeciw wydaleniu redaktorów 
dziennika VHomme. Daily News i Morning Adverti- 
ser czynią rządowi z tego tytułu ostre zarzuty, a. pan: 
Wiktor Hugo oświadczył, że nie oddali się z Guernsey 
dokąd się z Jersey przeniósł, chyba że go lord Pal- 
merston zmusi do tego przez reformę bilu o przytuł- 
ku dla wychodców, czego naturalnie lord Palmerston 
nie poważyłby się przedsięwziąć. ani nie potrafił prze- 
prowadzić przez parlament. Cała prasa ogłasza, że 
wydalenie owych wychodców zostało zarządzone na 
wspólne żądanie Francji i Anglji. 

O zapełnieniu wakującego po śmierci pana Mole- 
sworth wydziału osad, jeszcze nie pewnego nie sły- 
chać. 

* — Wybór delegowanego z Soutwark odbędzie się 
za dwa tygodnie. 

— Według Advertiser odbyła się wczoraj konfe- 
rencja między lordem Clarendon i panem Bucha- 
pan, która wróży załatwienie nieporozumień mię- 
dzy Anglją i Stanami Zjednoczonemi. Nie może być 
planem Anglji, mówi ten dziennik, ograniczyć się na 
przymierzu z Francją, chociaż ultra-bonapartystoskie 
stronnictwo z tamtej strovy kanału, wcaleby się nie 
zasmuciło trwałem nieporozumieniem Anglji z Ame- 
ryką. 

— W dniu 14 listopada lord John Russell ma dać 
'w Exeter-Hall publiczną prelekcję o »przeszkodach 
które opóźniły moralny i iotellektualny postęp Judz- 
kości. « K 

— Znany nawet w świecie filozoficznym biskup 
Londynu Dr Blomfield, jest od niejakiego czasu nie- 
bezpiecznie chory, 

— W Glasgowie odbędzie się wkrótce mecting w in- 
teresie reformy admistracyjnej. 

— Przedwczoraj głoszono, że skazany na 14 lat 
deportacji zbankrutowany bankier sir John Dean Paul, 
powiesił się w więzieniu. Globe zaprzecza dziś tej po- 
głosce, ale dodaje, że istotnie było usiłowanie samo- 
bójstwa i dla tego trzej skazani zostają teraz pod naj- 
ściślejszym nadzorem. Według Advertiser pp. Stra- 
han, Paul i Bates, pozostaną tak długo w więzieniu 
Newgate, dopóki interesa ich domu nie zostaną upo- 
rządkowane, a następnie odesłani zostaną do Gibral- 
taru, gdzie mają karę swoję odsiedzić. 

— JenerałCodrington o którego mianowaniu w miej- 
sce jenerała Simpson, mówią tu wszyscy jako 0 pu- 
blicznej tajemnicy, jest najstarszym synem znanego ad- 
mirata sir Edwarda Codrington zwyciężcy pod Nawa” 


szy świadka swćj rospaczy. W jednćj chwili prze- 
mienił wyraz zasmuconćj twarzy, i pobiegł ku drzwiom 
odkładając z szybkością haczyk. 

— Józiu! — dość tego — wyrzekła staruszka 
ocierając fartuchem kropliste łzy sączące się po 
twarzy. —- Nie bój się, chociem ja prosta kobieta, 
ale rozumiem. twoje słowa. "Ty grzeszysz. bardzo, 0 
grzeszysz moje dziecko; ty poważasz się czynić wy” 
mówki Bogu, tyś chyba stracił zmysły mój Józiu. 

— Ale nie matko, nie, jam tylko... - 

— Słuchaj mię — przerwała mu siadając na 
ławce — nie dziś żyję na świecie, wiem co bieda, 
co zgryzoty i zmartwienia, ale i wiem co grzeszne 
słowa. Nadaremnie ukrywasz się przedemną; ja ma” 
tka twoja, ja mam także serce, ja wiem co cię boli i 
jak boli. — Ale ja wiem jeszcze że Bóg wielki jest 
tam w niebiesiech, że patrzy na swoje mrówki, 
że pamięta, o dzieciach swoich jak dobry ojciec, í 
gniewa się na tych co mu nie ufają, 

— Mamuniu droga — przemówił z ironją spu< 
szczając w dół oczy — Czym ja nie ufał? 

— Nie ufałeś! -— krzyknęła staruszka zrywając 
się z ławy. — Twój ojciec więcćj i dłużćj bolał, a 
czyś ty słyszał aby jeden wyrzut z ust jego; mów» 
słyszałeś? 

— Nie, — ale to tem bardzićj moję ufność 0% 
słabia, bo i cóż my winni?... 
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tynem. W roku 1821 wszedł on w szeregi armji i ję- 
szcze nie ma 50 lat życia, od roku 1854 dopiero jest 
jenerał-majorem. | 

— Do sarkofagu dla księcia Wellingtona obrabiają 
teraz bryłę porfiru ważącą 10 tonów, Ponieważ ka- 
mień ten jest niezmiernie twardy i tylko dwóch robo- 
tników mogą jednocześnie nad wykuwaniem go we- 
wnątrz pracować, przeto robota ta przynajmniej rok 
potrwa. (Neue Pr. Zeitung). 

4.0539 R 41..A. 

Piszą z Wiednia 14 października do Neue Pr. Złg: 
że według wiadomości zasiągniętych z pewnego źró- 
dła, nota złożona w ostatnich dniach gabinetowi wie- 
deńskiemu przez poselstwo francuzkie miała za przed- 
miot propozycje przedstawiane przez barona Prokesch 
rządowi francuzkiemu: względem księstw naddunaj- 


skich. Austrja i Francja jak się zdaje ułożyły się już 


względem planu w tym przedmiocie i otwarcie starają 


Się uzyskać zatwierdzenie tego planu od gabinetów 


Londynu i Pruss, 

— Powrót barona Bourquency ministra francuzkie- 
go.w Wiedniu, spodziewany jest w téj stolicy w koń- 
cu października. 

— Zeit donosi, że poseł austryacki przy dworze 
angielskim hrabia Coloredo wrócił do wiednia z wy 
cieczki do Ischl i w dniu 15, wyjechał z powrotem do 
Londynu. Journal de St, Peter.) 

FaRo N Gosh" 

Paryż 31 Października. Cesarz i Cesarzowa zwi- 
dzili wczoraj galerję przedmiotów oszczędności domo- 
wćj w gmachu: wystawy przemysłu. 

— Rada prezydująca w komisji biegłych postano- 
wiła przedwęzoraj nie zmniejszać liczby wyznaczonych 
medali honorowych, ale uczynić pomiędzy niemi wy- 
bór mnićj więcćj 50 sztuk i tym nadać nazwę wiet- 
kich medali honorowych. 

— Do Foix żandarmi przyprowadziłi w dniu 25 
b. m. 40 karlistów hiszpańskich, którzy należeli do 
bandy Borgesa i po: pobiciu jćj uciekli do Francji. 
Sam Borges znajduje się między temi zbiegami. Jest 
to człowiek 50-letni, którego ciało pokryte jest licz- 


` nemi bliznami. 


— Tutejszy sąd policji skazał 44 piekarzy za roz- 
maite przekroczenia przepisów o taxie- chleba, na 
2—15 frauków kary, tudzież na 15 fr. i 1 lub 2 dni 
aresztu, ' 

— Donoszą że ksiądz arcybiskup w Aviguon jest 
niebespiecznie słaby. 

— Jenerał Potinger, angielski gubernator Indji, 
przybył do Marsylji 27 b. m. 

— Moniteur ogłasza już, urzędownie załatwie- 
nie ostatoich nieporozumień między rządami Fran- 
cji i Neapolu, z powodu ubliżenia fladze fran- 
cuskićj przez gubernatora w Messynie. Ścisłe in- 
strukcje wydane przez rząd neapolitański, zapobiegną 
ponowieniu się podobnych wypadków na przyszłość. 

(Independance Belge). 
G AROE PCY JESA: ; 

Ateny 386 Października. Rozboje trwają ciągle; 
nomach Beócji został przez rozbójników zamordowa- 
ny. Nowy gabinet przedsiębierze najenergiczniejsze 
środki przeciw tym niegodziwcom i wysyła wojsko po 


— Milcz niewdzięczne dziecko! — milcz mi za- | 
raz! — zawołała gwałtownie zasłaniając mu usta — 
Najświętsza Panno Częstochowska, co się ztym chło- 
pcem dzieje!? — No, no, patrzajciejno państwo. — 
Słuchajno: Józio, tyś chyba chory, albo co? 

— Tak, chory jestem ale tu, — odpowiedział 
wskazując piersi z wyrazem dziwnćj jakiejś boleści. 

— A towarjat! ato szaleniec! — wołała babin- 
ka rzucając. się na wszystkie strony. — Co jemu do 
głowy przyszło znowu, jakieś modne nauki. Ot wi- 
dzisz jak mi się wywdzięczasz za te wszystkie utra- 
pienia com je dla ciebie znosiła! — Mój kochany, 
jak widzę lepićj żebyś ty był jak i twój nieboszczyk 
ojciec pozostał ekonomem, nauki ci przekręciły w gło- 
wie mój synu. Tak, tak, zmądrzałeś: już za bardzo! 
Oho, nie będzie z ciebie nic — nie, nie. A to do- 
piero zuchwalstwo — mówiła dalćj poruszając gło- 
wą — rozbierać wyroki Boskie. A to mi mędrzec; 
on chce swoim konceptem ruszać przeciwko Bogu; — 
ładna pociecha dla matki... A czy ty nie wiesz—do- 
dała z coraz wzrastającym zapałem potrząsając go 
2a: oba ramiona — że jeden podmuch woli Boskićj, 
może cię zetrzeć robaku na miazgę,: że pójdziesz na 
wieczne zatracenie, że zgubisz duszę i ciało swoje! 
O Chryste Panie, przebacz temu szałeńcowi jego 
słowa, nie bierz je za grzech, bo on nie wie co 
czyni!” 
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prowincjach. Banda która niepokoiła drogę do Pire- 
us, została odkrytą i otoczoną. (Neue Pr. Ztg). 
i HLSZPANIA. 
Madryt 25 Października. Nic nowego w kortezach, 
które odrzuciwszy wczoraj propozycję imającą na celu 
zniesienie spisu wojskowego, prowadzą dalćj rospra- 


wy nad całością prawa o zastępcach do wojska. Nie- f 


zmordowany mówca, pan Labrador, zamierzył sobie 
zbijać każdy pojedynczo ze stu sześćdziesięciu sześciu 
artykałów, z których się składa to prawo. Kortezy 
będą miały na długo zajęcie, jeśli się znajdzie trzech 
przynajmbićj deputowanych, chcących naśladować pa- 
na Labrador. Mówca ten w tćj chwili przemawia do 
trzydziestu zaledwie słuchaczy, licząc galerje publicz- 
ve i członków Zgromadzenia, Zadna okoliczność nie 
zakłóciła dotychczas posiedzenia i nic nie zapowiada 
żeby jego spokojność miała być naruszoną. 

Pogoda zdaje się wracać, miejmy nadzieję, że ona 
sprowadzi nam zdrowie i depatowanych; wczoraj licz- 
ba ofiar cholery znacznie się zmniejszyła. 

Komisja budżetowa nie może dotąd zgodzić się 
względem płanów i projektów pana Bruil; zdaje się 
jednak, że w końca jeneralua komisja zatwierdzi je. 
Nieobecność pana Orense ułatwi zapewne to zatwier- 
dzenie, Wyjazd tego deputowauego sprawił przykre 
wrażenie nawet między demokratami. 

Budżety wydziałów wojny i sprawiedliwości zosta- 
ły dzisiejszćj nocy zatwierdzone przez komisję, 

Deputacja robotników katalońskich, wysłana dla 
protestowania przeciw projektowi przedstawionemu 
przez, ministra robót publicznych, przybyła już do Ma- 
drytu, Miała. już ona kilka, konferencji z p. Madoz, 
który jej przyrzekł, że reklamacje jćj zostaną wysłu- 
chane. Ta deputacja prosiła dawnego ministra skar- 
ba aby ją wprowadził w stosunki z komisją zajmu- 
jącą się złożeniem raportu o projekcie p. Alonzo Mar- 
tinez. f 

Wyborey Madrytu w miejsce p. Mathieu Angulo, 
miavowali p. Gil Santibauez, Nowy deputowany ma- 
ło jest dotąd znany. Zaproponowany 0n został przez 
komitet wyborczy, któremu jenerał Ferraz oświad- 
czył w sposób zupełnie stanowczy, że nie przyjmie 
krzesła w Izbie, 

— P, Gustaw Daniel v. Lenich reprezentant dworu 
szweckiego w Madrycie, umarł na cholerę. 

Dzisiejsza Gazeta ma ogłosić szczegóły nowego 
zamachu podejścia ze stróny. karlistów katalońskich. 
Banda dowodzona przez Borgesa, utworzyła sobie pe- 
wne stosunki z mieszkańcami Benasque po za Berga. 
małego warownego miasteczka, w którem zwykle 
znajduje się 200 ludzi garnizonu. Jeden sierżant w wa- 
rowni, Juan Jose Caro, odkrył w porę ten spisek i 
zawiadomił o uim komendanta placu. Spiskowi prze- 
strzeni że czeka ich klęska, przynajmnićj tak ważna 
jak w Balaguer, umknęli coprędzćj do swoich wspól- 
ników w górach, zmyliwszy pogoń i uszedłszy bacz- 
ności władz i placówek. | 

Dzisiejsze wiadomości potwierdzają wczorajsze do- 
niesienia. Karliści którzy naszli prowincję Lerida. są 
prawie zupełnie rozbici, codzień stawiają się u władz 
powstańcy proszący o ułaskawienie i życie. Jeszcze 
„nie tak dobrze jest w prowincji Gerona, karliści wzmo- 
cenili się tam przez zbiegów z band Borgesa i Tristany, 


którzy jeszcze nie odważyli się oddać się w ręce władz, 
Cabecilla Hugues jest dziś najznakomiiszym co do. 
wpływu naczelnikiem karlistów w prowincji Gerona; 
na czele siedmdziesięciu ludzi przybył on do Amente= 
res, w bliskości Figueras i milicjanci ujrzeli się zmu- 
szonemi do opuszczenia tego miasta. 

Piszą z Huesca, że nowe oddziały karlistów przyby- 
ły z Francji. 

— Czytamy w Gazette de Madrid z dnia 24 pa- 
ździernika: 

Stronnictwo karlistów, które ciągle zwyciężane, są- 
dziło że potrafi wskrzesić wojnę domową, w imie- 
niu chorągwi zmarłćj na polu Bergary, zamierzało 
opanować warownię Benasque. używając w tym celu 
uwodzenia i zapewniając o bliskiem nadciągania zna- 
komitych posiłków z Katalońji i z cesarstwa francu- 
skiego. Te obietnice rozbiły się o prawość garnizonu 
wiernego królowćj i istniejącym instytucjom. Przy- 
wódcy spisku którzy zrozumieli jaki łos czeka ich 
zdradę, umknęli, a władze rospoczęły śledztwo w tćj 
sprawie. Królowa wynagrodziła wierność sierżanta 
artylerji Juan Jose Caro i podziękowała gubernatoro- 
wi i garnizonowi miasta, 

Zniechęcenie karlistów jest niezmierne, ścigani za- 
cięcie przez wojska królowćj, nie spotykają żadnćj 
sympatji w krajn; odmawiają im nawet żywności, a 
na utrzymanie nie wystarczają im sześć realów, które 
otrzymują dziennie. Nie będą oni mogli wytrzymać 
kampańji ziimowćj w takich stosunkach i bezwątpienia 
wkrótce bandy ich razem z przywódcami będą musia- 
ły oddalić się za granicę. 

— P. Crusat, konsul hiszpański w Haity, ten sam 
który został obrażony przez cesarza Faustyna, przybył 
do Madrytu, aby wyjaśnić rządowi jak się rzecz miała 
z tym wypadkiem. (Indep. Belge). 

WIADOMOSCI Z MORZA BALTYCKIEGO. 

— Policzywszy statki o których powrocie z Balty- 
kuod niejakiego czasu zawiadamialiśmy, okazuje się 
że już 67 statków wojennych rozmaitćj wielkości na- 
leżących do flot sprzymierzonych powróciło do Avglji 
i Francji. 

Mimo to ciągle wysyłają dwa razy w tydzień z El- 
seneur do ciaśniny fińskićj i botnickićj znaczne ilości 
przediniotów żywności dla głównego korpusu flot, na 
których pokładzie dotąd znajdować się ma 10,150 
żołnierzy marynarki, majtków i ludzi załogi. 

Eskadra francuska admirała Penaud otrzymuje ży- 
wność z Szwecji, bo tamtejsi entreprenerowie podjęli 
się dostawy do wszystkich stacji francuskich na Baltyku. 

(Journal de St. Petersbourg). 
WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

— Według wiadomości z Konstantynopola 11 pa- 
dziernika podanych przez Zeit, jenerał Vivian powró- 
cił z Krymu. Jego kontyngens ma stanowczo udać się 
do Kercz i Jenikale. Z powodu niepokojących wia- 
domości jakie ogłosił w przedmiocie położenia woj- 
ska tureckiego w Kars, Journal de Constantinople o- 
trzymał arzędową naganę i pogróżkę zamknięcia. 

— Czytamy w jednym dzienniku broxelskim: 

»W dnia 17 września przybył z Marjopola do Ta- 
ganrogu kupiec pewien z dwoma robotnikami wzięte- 
mi w niewolę przez Anglików, podczas gdy zajmowali 
się łowieniem ryb w jednym sąsiednim limanie, a põ- 


Przez ten czas, jak martwy posąg boleści stał Jó- | dzili; kto to wie, jak kogo opatrzność postawi. 


zef zasłaniając dłonią swe oczy. Słowa matki tyle 
dotąd powolnćj dla niego, tyle go kochającćj a na- 
wet uległćj, jak srogie cięcia gnębiły duszę, raniąc 
niemiłosiernie resztki tlejącćj rospaczy, W jednćj 
chwili, zatrząsł się febrycznie, upadł na kolana z ta- 
ką gwałtownością, że podłoga zajęczała w stancyj- 
ce, i całując nogi rozgniewanćj kobiety, płakał tak 
rozdzierająco, że i słów dosłyszyć nie można było. 


— Mamuniu! mamuniu! nie potępiaj mię, a po- : 


żałuj trochę! — Nie odpychaj od siebie, nie pogar- 
dzaj+niewdzięcznem dzieckiem; oh módl się za mną 
jak możesz, bom ja bardzo nieszczęśliwy! 

— Ah'nie płacz że już, nie płacz moje kochane 
dziecko — mówiła siadając znowu i okrywając poe 
całunkami tulącą się do kolan jego głowę. -— Ja się 
już nie gniewam na ciebie: tyś był chory, tyś mówił 
nie myśląc. Nie bój się, nie rospaczaj, Bóg dobry, 
wszystko przemieni jeszcze. No, no, wstańno mój 
Józieczku, usiądź ot tu, przy mnie, pogadamy teraz 
rozsądnićj trochę. — Widzisz ty to za bardzo wzią- 
łeś do serca, to tak nie trzeba znowu; no i cóż tam 
wielkiego, że się ludzie nie poznali na tobie; przyj- 


„dzie czas, że to jakoś się polepszy na świecie, oliwa 
"zawsze na wierzch wypłynie moje dziecko. Co ko- 


mu przeznaczone, to się musi wypełnić. Da Bóg, ty 
jeszcze zawstydzisz tych wszystkich co tobą pogar- 


— Ależ mamunia moja droga, co tu mi już po- 
zostaje na tćj ziemi do roboty?... 

— Oh wiele jeszcze, wiele. A cóż to, shańbiłeś 
się czy.c0? — Masz zdrowie dobre, i z łaski Boga 
w głowie nie źle, jak się postarasz, to się i kawa- 
łek chleba znajdzie. Cóż to znowu, wszyscy mają 
być tacy jak tam ci państwo Granic... 

— Nie mów mamuniu, nie wspominaj mi, bo 
czuję że krew się we mnie gotuje... 

— No to dobrze, dobrze, tylko się uspokój, łzy 
otrzój i bądź tóż mężczyzną przecie, Tak znowu pła- 
kać i płakać, Bóg wie o co... 

< — Ale kiedy mię to boli bardzo. 

— To tóż nie myślić o tem, ale zająć się jaką 
robotą, Panu Bogu swoje nieszczęścia ofiarować, po- 
prosić go o natchnienie, to wszystko pójdzie dobrze. 
Już ja ci zaręczam, że to najlepsza ochrona, a mnie 
możesz uwierzyć. Niech sobie tam perorują tacy 
mędrcy co chcą, ale my się trzymajmy starćj wiary 
w którój ojcowie nasi poumierali. A zresztą o co tu 
się kłopotać!? Przecieżeś nic złego nie zrobił niko- 
mu, pracowałeś uczciwie, kochałeś matkę jak nasy- 
na' przystoi, a że tam głupie jakieś fanfarony o to się 
rozgniewali, to mniejsza o nich — i tak świat świa- 
tem będzie. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


tem wypuszczonemi i wysadzonemi na ląd o 7 mil od 
Marjnpol. Opowiadali oni, że przy oddaniu im wol- 
ności, Anglicy darowali im exemplarz Nowego testa- 
mentu, w języka rossyjskim, drukowany w Londynie, 
który oni ziożyli władzy. Podobny fakt już się nieje- 
dnokrotnie zdarzył i to dało powód jenerałowi Toł- 
stoj do bardzo słusznćj uwagi uczynionćj jednemu 
z wziętych w niewolę oficerów angielskich, że to dzi- 
,wny sposób prowadzenia wojny, z Biblją w jednćj rę- 
ce, a pochodnią pożaru w drugićj. Oficer angielski 
spuścił oczy i nie nie odpowiedział. (J. de St. Pet.) 
— Piszą z Konstantynopola 22 października: 
Aogielsko-turecki kontyngens znajduje się w Ga- 
laczu. — O odwołaniu lorda Stratford nie ma dotąd 
żadnćj pewaćj wiadomości. — Cholera zwiększa się 
w Bosforze w sposobie zatrważającym. (N. P. Ztg) 
z ww w, 
GUSTAWA WALISZEWSKIEGO 
zdanie o Amedeuszu Thierrym. 
(Wyjątek z listu do Jnl. Bartoszewicza z d. 3 wrześ. 1854 r.). 


„.Ze wszystkich historyków znakomite dzierżących 

w literaturze francuzkićj stanowisko, Amedeusz Thier- 
ry najmuićj fałszywe rozwija o słowiańszczyznie wyo- 
brażenia, które w pewnym względzie zgadzają się na- 
wet z wnioskami nowszych na tćj niwie poszukiwań. 
Już za to samo że autor ten nie hołduje powszechnym 
swojćj braci uprzedzeniom, że nie wyłącza z Germa- 
nji słowiańszczyzny, że nie scieśnia ciasnym poglą- 
dem jéj historycznćj działalności, zasługuje z naszćj 
strony i na wdzięczność i na współczucie, Wspania: 
ły i rozległy jest jego rzut oka na stosunek polity- 
czny Tacztowskićj (rermanji do państwa Rzymskie- 
go. »frzy wielkie plemiona zajmowały wówczas tę 
niezmierzoną płaszczyznę która się roztacza od Bal- 
tyka i Oceanu Germańskiego aż. do Wołgi na wschód, 
a na północ do podbiegunowych ustroni.« Rozgrani- 
czywszy te plemiona w przestrzeni, autor rozróżnia 
i skreśla właściwy każdemu z mich charakter, ze 
względu na uarzecze, na obyczaje i na. fizyczną ich 
organizację, a lubo nie możemy przyjąć zdań jego, 
jak tylko z mnogiemi zastrzeżeniami. wszakże wido- 
cznćm jest, że autor domyśla się przewagi i znaczenia 
słowiańszczyzny w germańskim świecie. Mówię że 
się, domyśla, bo rzeczywiście w poglądzie jego na 
uspołecznienie Słowian, przebija się więcćj filozofi- 
czaćj iatuicyi, i że tak powiem dowcipu historyczne- 
go niż nauki historycznćj., Obok nałogowych a maj- 
bezzasadniejszych pojęć o Słowianach, spostrzegamy 
domysły śmiałe i trafne. Cóż! kiedy tylko domysły. 
a nigdzie formutki naukowćj a stanowczćj. I tak idąc 
za innymi Am, Thierry wierzy, że swoboda była wy- 
łącznie udziałem teutońskiego plemienia, że przeci- 
wnie nietylko Finnowie ale i Słowianie żyli w pod- 
daństwie, ci ostatni pod jarzmem azjatyckich ma- 
jezdców t. j. Sarmatów, lndu koczowniczego, który 
przybywszy nad brzegi Kaspijskiego morza, odzie- 
dziczył dawną potęgę Skitów w euksyńskićm po- 
morzu. Słowianie jako plemię hołdownicze uprawiali 
ziemię, zatradniali się rzemiosłami, musieli dostar- 
czać niewolników, pieniędzy, żołnierzy i żywności. 
Am. Thierry nie oddziela więc stanu rolniczego od 
stanu poddaństwa. Owszem, uprawianie ziemi jest 
dla miego skazówką hołdownictwa. W końcu nad- 
„ mienia o zetknięciu się i zlaniu ciemiężców i ciemię- 
żonych, t. j. Sarmatów i Słowian, z którego to połą- 
czenia powstało na wschód gór Karpackich a na północ 
Dunaju słynne w dziejach mocarstwo Dackie. Dotąd 
nic godniejszego uwagi w jego systemacie. Dopiero 
kiedy autor poczyna rozważać pierwiastek Geymański, 
odsłania się samodzielniejszy choć w zasadzie błędny 
jego pogląd.» Am. Thierry- dzieli: pokolenie bożka 
Tuisto na dwa szczepy t. j. na Swewów i Germanów, 
odgraniczonych od siebie korytem Elby i Saali; szczep 
Swewów opierał się na południe o Dunaj, Germa- 
nów zaś o pobrzeża Renu. Ale jakie jest znaczenie 
tego nazwiska Swewów? Am. Thierry oświadcza nai- 
wnie że tego nie wie; co się tyczy Germanów, powta- 
rza on tu oklepany już w dotychezasowćj nauce a czczy 
komuńał: »On=ne säit pas ee que significie le mot 
de Sueve; celui de Germain voułait idite: uù homme 
d'armes on de guerre, wchr-arme; war, guerre; dans 
la basse latinitć, w277a, guerre, mann, homme. « (Nie- 
wiądomo co zaaczy wyraz Swew, bo German to po- 
dobno jest człowiek zbrojny, wojeńnyj, Dalćj utrzymu- 
je on, że to była nazwa którą czy to z uczucia dumy, 
czy też stosownie do swego rzemiosła, nadawali gò- 
bie liczni włóczęgi zebrani w drużynę; 4 szukający, 
z każdą wiosną, po dragićj stronie Renu, w Gallji, 
albosłupów albo siedlisk nowych: Najprzód, nie zdaje 
mi się aby jakiekolwiek plemię mogło nadawać sobie 
jakąkolwiek a tem bardzićj narodową nazwę, i żadne 


W drukarni J. Unger. —Walao drakować, 


AE 
w tćj mierze etymologiczne badanie nie dojdzie dnia 
ani godziny w której fakt taki mógł się dopełnić. Na- 
zwisko narodowe samo z siebie wywiązuje się. `z bie- 
giem czesów, z rozwojem obyczajów, usposobień i dą- 
„żności plemiennych, ale nigdy nie jest wypływem 
rozmyślnego a natychmiastowego społeczności pewnej 
ustanowienia. Nazwisko narodowe jćst formałką naj- 
ogólniejszą narodowego daciia, a jako naród nie two< 
rzy sobie własnego ducha, tak też nić tworzy imie? 
nia. Powiedzićć tedy, że plemię przyjęło jakie nazwi- 
sko jest to samo, co powiedzićć, że toż plemię za- 
chciało mióć swoją historję, ' bo vd chwili pojawienia 
się w Świecie nazwiska jakiego plemienia, poczyńają 
się także jego dzieje, i ustala zarazem stosunek jego 
do ogółu społecznego. Bądź cò bądź, pan Am. Thier- 
ry germańskich Teutonów uważa jako stęk przybyl- 
ców, jako drużynę uosabiającą w Germanji żywioł 
wojowniczy. A więc ową drużyna, ów żywioł wójo- 
wniczy nie zapełnia, nie obejmuje sobą całćj Ger- 
manji. Więc są tam inne jeszcze żywioły,” a tem sa: 
mem i inne narodowości. Autor rozuimić to dobrze, 
bo zastrzega że jakkolwiek idzie ża przykładem Rzy- 
mian którzy Germauję brali za synonim z Teutonją, 
podciągając pód tę nazwę zbiorową wszystkie ludy 
teutońskie. naddunajskie i hadreńskie, tak na wscho- 
dzie jak i na zachodzie osiedlońe, jednakże nazwie 
tej (t. j. Germanji) powróci zuaczenie ograńiczone 
i specjalne, kiedy wystawi przeciwieństwo zachodzą 
ce między Teutonami wschodniemi a zachodniemi, 
między Swewami a Germanami właściwemi. Zasirze- 
żenie takie nie jest dostateczne aby mogło uchronić 
historyka od zarzutu sprzeczności w zdaniach; bo sko- 
ro widział najprzód w Germauji trzy plemiona; t. j. 
Finnów, Słowjan i Teutonów, na jakićj zasadzie obra- 
ca teraz tę nazwę wyłącznie na korzyść ostatnich? 
jakićm prawem hotduje zwyczajowi przyjętemu przez 
Rzymian? jak gdyby przyżwyczajeniť popłacało w hi: 
storji, lub usprawiedliwiało historyka. Jednakowoż 
„choć Swewów miesza z Niemcami czystćj krwi, za- 
wsze ich odróżnia. I jakież wskazuje cechy putwier- 
dzające tę różnicę? Przyszedłszy do rozwiązania tego 
zadania Am. Thierry mie wiedząc ć0 ma powiedzićć 
i nie umiejąc sobie zdać sprawy z przeciwieństwa za: 
chodzącego między jednymi i drugimi, zbija sam po- 
przedzające swoje twierdzenia, w tych słowach: 
»Comparć au Sutve, le Germain etait plis fixe sur 
le sol; il connaissait la propriété intividuelle, tandis 
que, chez ses voisins de l'Est, la terre était commune 
et distribuće 4 tour de role, entre les tribus et les 
familles. Les nations de I"Uuest plus morcelćes, plus 
petites, plus serrécs les uues contre les autres et eh 
contact plus fréquent d'iutóret, vivaient dans un per- 
pétuel état de guerre; il régnait moins de discorde 
entre les nations suéviques, géncralement furtes, espa- 
cées sur le sol, et la plupart du temps séparées par des 
territoires neutres et deserts, qui ćloiguaient les occa- 
sions de conflic.e (To jest: Porównany ze Swewem, 
German więcćj się przywiązywał do ziemi i znał Się 
na własności osobisićj wteńczas, kiedy jego sąsiad ze 
wschoda uważał ziemię jako wspólną własuość, ktora 
się rozdzielała koleją pomiędzy pokolenia i rodziny, 
Narody. zachodnie więcćj podzielone, mniejsze, wig- 
cćj związane jedne przeciwko drugim i w zetknięciu 
się większćm, walczące 0. SWÓJ byt. żyły w ciągłym 
stanie wojay; za to mnićj było uiezgody pomiędzy 
narodami Swewskiemi, które będąc wogóle silne 
a rozrzucone po wielkich przestrzeniach, „dtugo, bar- 
dzo długo rozdzielone od siebie żiemiaini nieży jemi, 
pustemi, nie mogły z sobą wżajemuię staczać uieu- 
statimych bojów). Sprzeczność Jawna! Skoro żywioł 
wojowniczy przemagał u Teutonów,, jak, sam, powyżćj 
objaśnia autor, jakim sposobem u tego samego. ple- 
mienia, mógł się rozwiuąć I utrzymać żywot rolniczy, 
zasiedziały, wbrew przeciwny życiu wędrownemu, 
koczowniczemu?, jakim sposobem u tegb samego ple- 
mienia, mogły się rozwinąć 1 wydoskonalić wyobra- 
żenia o własności, przy ciągłćw praw naturalnych 
takowćj gwałcenia?! Autor iie domyśla się że kiedy 


aut fines proprios, sed. magistratus; principesque in 
annos singulos.,. attribaunt« to. tem samem wskazuje 
na gminne uspołecznienie Swewów; nie dorozumie- 
wa się że gdzie gmina tam Słowiańszczyzna, że Śwe- 
wi to Słowianie; tylko idzie za. instynktem swoim, 
za przeczuciem historycznćm i nie wiedząc sam dla 
czego odróżnia Swewów od Niemców, A jakaż: tego 
przyczyna? oto bruk stadjów, brak nauki w przed- 
miocie słowiańskich storożythości, Podobnie jak Gui- 
zót w Historji cywilizacji Francji. Ami Thierry wi- 
dziw Germaajj trzy stany:o 1) właścicieli, „Jadzi 'wol- 
mych, szlachetnego rodu; 2) -lidów, litó w; lazzówsk j. 
osadyiików /zajętych uprawą ziemi 41,8) piewoluików. 
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Cezar mówi: '»Neque quisquam agri anodam certam_ 


| Ale podczas gdy Guizot uspołecznienie takie rozciąga 
do całego obszara Germańji,/Am. Thierry poprze- 
staje na Germanji Teutońskżćj, Według Guizota: 
»Ce fait s'était accompli à diverses ćpoqtes et sar di- 
Vers points dans Pintérieur de la Germanie: tantot les 
proprietaires et les colóns, les vainqueurs et les vain- 
cus ćtaient de races diverses; tautót Petait dans le 
sein de la móme race, entre des tribus diffórentes 
que Fassujettissement territorial avait ed leu: on voit 
des peuplades galliqnes ou belges soumises 4 des 
peuplades germaines, des Germains à des Germains, 
des Slaves A des Germains, des Germains à des Sla- 
vés o (t. j. Ten fakt w różnych czasach i w różnych 
miejscach napotyka się wewnątrz Germanjig raz wła- 
ściciele i osadnicy, zwycięzcy i zwyciężeni, należeli do 
rass odmiennych, drugi w łonie jedućj i tejże samćj 
rassy pomiędzy pokoleniami różnemi Njarzmienie 
miejscowe widzimy; tutaj narodki gallickie lub bel- 
gickie poddane są Germańskim, tam znowu Germano- 
wie Germatom, Słowianie Germanom, 
Słowianom). Więc i Guizot przyjmaje i uznaje wpływ | 
i współuczestnictwóo Słowian w Germanji! Cóż z te- 
go! kiedy nie znając ducha Słowiańskiego nie wie po 
czem odróżnić narodowości, i żywioł rolniczy jak 
i wojenny kładzić na karb Teutońskiego pierwiastka. 
Według miego drużyna germańska t. j. teutońska roz- 
dwoiła się. »Denx sociétés, au” fond plus semblebles 
peutêtre qu*ón ne Pa cro, distinctes pourtant, sub- 
sistaient en Germanie: I) la socićtć de la peupladć 
ou tribu, tendant a I6tat sédentaire, sur ua territoire 
peu étendu quelle faisait cultiver par des eolons et 
des esclaves 2) la socićtć de la bande guerrićre, acci- 
denteilement groùpée autour d'un chef fameux et 
menant la vie errantes (Dwie społeczności w Ger- 
manji podobniejsze do siebie jakby się może koma 
zdawało a jednak różne, mieszkały w Germanji: 1) spo- 
teczność zasiedziała na ziemi niewielkiej, którą upra- 
wiać każe niéwolnikom i osadnikom; 2, banda wo- 
Jównicza ugrupowana przypadkowo obok wodza sła- 
wiego a pędząca życie koczujące). Tak “samo zapa- 
Ozanam; który ma zabawną pre- 


truje się na takta i 

teusję aby książka jego służyła jakó koinentarz do 
Germauji Tacyta, Wszyscy Germanów poczytują za 
Niemców, i dużo:wody upłynie zaczóm zrozumieją te 
pewniki historyczne, “które pan w swoim rozbiorze 
kweslji prawa Salichiego ogłosiłeś, zaczem pojąć 
będą mogli to, eo pan tak ślicznie powiedziałeś, że 
Opatrzność Niemcom dała cel natychmiastowy do 
spełnienia, a Słowian zachowała: dla przyszłości. 
Otóż Am. Thierry wznosi się mad zastarzałe prze- 
sądy, kiedy «w Germanji obok Fińskiego i Teutońskie= 
80, Słowiański upatruje pierwiastek, kiedy mu ob- 
szerne pole działalności naznacza , kiedy Swewów 
odróżnia od Niemców i. tćm samćm odróżnia swój 
pogląd zawsze niedostateczny od pospolitych, kon- | 
wencjonalnych pojęć swego: współkoleżeństwa. , Ale 
odwołuję się do pana czy nie zadaleko posuwa prze- 
wagę Swewów, nadając im za siedlisko cały pas 
ziemi między Elbą, Odrą, górami Hercyńskiemi, Du- 
najem i Morawą? Czy nie przesadza gdy nietylko 
Kwadów, Markomanów i Hermuudarów, ale nawet 
Wandalów, Semuonów i Lombardów za Swewów po” 
czytuje, zapominając o tém, że właściwa ich siedziba 
na północy nie. przechodziła po za Men i Saalę, że 
na południe, ostateczne jéj: kończyny, sięgały lodo- 
zwałów św, Gotarda i źródeł Renu który ją ograni- 
czał na zachodzie? (d. n.) 
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Gorzelnie, Browary, Cukrownie i 
Składy płynów alkoholicznych 
Znajdą GORZAŁKOMIERZE z cechą Rządową „dó koatrolo= 
wania karczem, PROBIERZE do ocenienia ciężkości gatun- 
kowój kartofli i do szacieru, CIRPŁOMIERZE „do gorzelni, 
browarów, trajbhaużów, cukrowni i kąpieli, CUKROMIERŻE 
z pryzmami i bez: jak również wszelkie przyrządy do ana- 
lizy w cakrowuiach. Uszkodzone narzędzia Optyczne, Mè- 
chan.czne, Fizyczne, zakład: Optyczno-Mechaniczny zawieńiź 
i reperuje, J. Pik; Optyk'm. Warszawy, 
*ulica Miodowa Nr. 497. 
TN YYY w na wap miaa 
PRZYJECHALI do 


WARSZAWY 
* H. Sas, *Kietliński Juljan ob. z Woli Kruszyńskićj,: Kals? 
-Karoli ob. z Tarska. Hildebrandt Gustaw ob, z Raciążka: = 
H. Krak Rościszewski Tadeusz, ob. z Wierznicy-—H. Drezd 
Rychłowski Karol ob. z Skibina, 
WYJECHALI Z WARSZAWY 
Bogatko Jan ob. do Cżerwońki. Popławski Wład. ob. do 
Łysowa. Niemierotvski” Adam ob. do Płocka** Słubicki Jan 
ob.40rBrudna. Rokicki kudwik ob. dogub. Mińskićj, 
TEATR "ROZMAITOŚCI. Jutro: "Pol strychem 
(wznowione): Niema siepola z Pampeliny. 
Dziś rano stopnisciepłd:3,; wczoraj w południe 6. 
Wysokość wody ma Wiśje.stóp 2 cali. T 
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